CENY OGŁOSZEŃ: 
16 gr. W tekście 1 mm w 1 


ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr. 


Po tekście 1 mm w 1 szpałcie (szer. 22 mm) 
szpałcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dia eełów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Duno 
pierwsze słowo fsaty 


21 grosze, (również dopuszczałre są najwyżej trzy Słowa). 


Administracja i ekspedycja: Jedrzejów, Rynek 1. Tel, 50. 


w_ tygodmim: 


miesieczna 2.40 zł, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.2 


Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 
czne stronom jedym l 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej, — 
we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 


ynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
— Ukazuje się 3 razy 


20 zł. 


Rzym, I5 czerwca. Włeska kwatera głów. | porę zostały zebrane na korzystnie poło- 


7 wi następujący ko- 
memikat specjalny: 

Jeden z dwóch konwojów, wymienionych 
w komunikacie wojennym z poniedziałku, 
który pod silną osłoną okrętów 
i dwóch lotniskowców nadpłynął z Atlan- 
tyku, został wypatrzony w pierwszych go- 
dzinach dnia 13 czerwca przez nasz wy- 
wiad i był ścigany przez cały dzień. Został 
on ponownie zaatakowany przez włoskie 
powietrzne siły zbrojne na obszarze mor- 
skim między Sardynją a Tunisem. Silne 
formacje samolotów torpedowych, bom- 

i samolotów nurkowych, które w 


żonych bazach, atakowały w nieprzerwa- 
mych fałach od świtu do zachodu słońca, 
mimo ognia obronnego okrętów konwoju- 
jących i potężnych ataków startujących 
z lotniskowców myśliwców. 

Zatopione zostały dwa krążowniki, je- 
den kontrtorpedowiec i cztery parowce; je- 
den okręt linjowy, jeden lotniskowiec, dwa 
krążowniki, jeden kontrtorpedowiec i czte- 
ry parowce zostały kiłkakrotnie trafione 
torpedami i ciężko uszkodzone. W potęż- 
nych walkach powietrznych, które rozwi- 
nęły się za każdem pojawieniem się na- 
szych formacyj atakujących, zestrzelonych 


zostało 15 nieprzyjaciełskich samolotów w 
płomieniach, 20 włoskich samolotów nie 
powróciło do swych baz. Kiłku żołnierzy 
zostało uratow przez morskie samo- 
loty owe. Komendant jednej eska- 
dry, komendant jednej grupy i dwóch ko- 
mendantów sztafet zaginęli. Z żołnierzy 
jest kilku rannych. Trzy samoloty, aczkol- 
wiek były podziurawione strzałami, dotar- 
ły do ojczystego obszaru. 

"Akcje są kontynuowane od wczesnych 
godzin porannych dnia dzisiej o i pro- 
wadzone dalej przeciwko pozostałym jed- 
nostkom nieprzyjacielskim. 


Od Aleksandrii do Panamy. 


Olbrzymi zasięg działania 
niemieckich łodzi podwodnych. 


Katastrołalne następstwa dla żeglugi aljanekiej. 


Berlin, 15 czerwca. Teren operacyjny jed- 
nostek niemieckiej marynarki wojennej, 
ka którym należy się. zawsze liczyć z dzia- 
łaniami wojennemi — jak stwierdzają urzę- 
dowo w Berlinie — po przystąpieniu Sta- 
nów Zjednoczonych do wojny i na skutek 
rozwoju wypadków, jakie od tego czasu ro- 
zegrały sie w zakresie wojny morskiej u 
wschodnich wybrzeży Ameryki, dosięgnął 
rzegów amerykańskich. = 
obec tego rząd niemiecki ostrzega 
wszystkie okręty przed wpływaniem na ten 
zagrożony teren. Teren ten, według dokład- 
hego sprecyzowania ze strony niemieckiej, 
rozciąga się mniej więcej od wybrzeża bel- 
Uljskiego, wybrzeży Grenlandji, Kap Far- 
wel, Kap Harrison, do wybrzeża Kanady 
i Stanów Zjednoczonych, Kap West i wy- 
rzeża francuskiego. 
f ciągu ubiegłego tygodnia, jak wynika 
Z bilansowego sprawozdania Niemieckie- 
90 Biura ara Pasa cały obszar 
Atlantyku i morza Śródziemnego stanowił 
en operacyjny niemieckich łodzi pod- 
wodnych. Niemieckie łodzie podwodne ope- 
rowały na bardzo daleko rozgałęzionych 
obszarach morskich od Aleksandrji aż do 
konatu Panamskiego, tocząc na nich wal- 
i z aljancką żeglugą, dowożącą zaopa- 
Fzenie į środki żywności oraz posiłki woj- 
j Owe na zamorskie, aljanckie tereny bo- 
oe Ogółem storpedowano i zatopiono 40 
2 retów handlowych o łącznej pojemności 
nyż:000 ton, młynące w silnie uhbezpieczo- 
skich konwojach brytyjskich i amerykań- 
ch. 


1 Z tej liczby aż 35 okrętów o pojemności 
2.200 ton zatopiono na. Atlantyku, na wo- 
gh amerykańskich, na morzu Karaib- 
“em i w okolicy Kanału Panamskiego. 
Wa kanadyjskie statki patrolowe zatopio- 
wj gniem artylerji niemieckich łodzi pod- 
odnych bezpośrednio koło wybrzeży Ka- 
dav. Na morzu Śródziemnem zatopiono 
A wyładowane okręty-cysterny, łącznej 
tyz mności 12.000 tom oraz jeden statek 
Ai, Portowy 6.000-tonowy, przeznaczone do 
Sj yki Północnej, a płynące w specjalnie 
Ą sze ubezpieczonym. konwoju brytyjskim. 
ą Wr tych materjałów rezerwowych dla 
odej aljanckiej wpłynęła bezpośrednio na 
jonj żenie wojsk niemiecko-włoskich w re- 
N, toezonych przez nie walk pustynnych. 
Spray WADĘ, zasługuje fakt, że wymienione 
niem Zdanie wspomina o operacjach grup 
wing e kich łodzi podwodnych, które roz- 
ko k y akcję bojową, skierowaną przeciw- 
wg onwojowi, płyńącemu do Tobruku oraz 
mw, Podkowej części północnego Atlantyku 
ng, ciwko konwojowi. płynącemu ze Sta- 
s Jednoczonych do Anglji. 
siini 


rawozdanie podkreśla z naciskiem, że 
bron, skoncentrowane morskie jednostki o- 
z» floty amerykańskiej nie zdołały o- 
wy Wwać groźby wojny podmorskiej nawet 
Miskim obszarze nadbrzeżnym. Świadczy 


o tem fakt, że parowce, płymące z południo- 
wo-afrykańskich portów Kapsztadu i Dur- 
bana do Nowego Jorku oraz udające się 
z Nowego Jorku do wysp Antylskich i Ka- 
nału Panamskiego padły ofiarą torped i 
granatów niemieckich łodzi podwodnych 
bezpośrednio przed dotarciem do swych 
miejśe przeznaczenia. 

Jedna z niemieckich łodzi podwodnych 
w ciągu jednej tylko nocy zatopiła 3 pa- 
rowce, przeznaczone do Australji, a znaj- 
dujące się na linji prowadzącej do Kanału 
Panamskiego. Inna łódź podwodna natknę- 
ła się bezpośrednio przed wejściem do Ka- 
nału Panamskiego na dwa parowee, kon 
wojowane przez kontrtorpedowiec. i oba 
zatopiła. Wymienione niemieckie łodzie 
podwodne zniszczyły w wyniku swych ata- 
ków cenne aljanckie transporty, na które 
składały się posiłki wojskowe, względnie 


materjały wiojemme. 
Jak dotkliwe są szkody, wyrządzone 


aljamtom wskutek zatopień tonażu trans- 
portowego, Świadczy zarządzenie amery- 
kańskiego związkowego urzędu żeglugi 
morskiej, który na skutek poważnych strat 
w tomażu okrętowym widział się zmuszo- 
nym do zamknięcia transportu wszelkich 
towarów, nie mających bezpośredniego. 
znaczenia dla działań wojennych i: przesta- 
wienia części transportów morskich na 
poważnie już przeciążone linje kolejowe. 

„W dotychczasowym przebiegu obecnej 
wojny — oświadcza w artykule redakcyj- 
nym dziennik angielski „Evening Stan- 
dard“ — aljanci wpadałi zawsze z jedmego 
kryzysu w drugi. Wszelkie oczekiwania, o- 
pierające się na opracowanym przez Ame- 
rykanów programie budowy nowych okrę- 
tów, rozwiały się jak dym. Najoważniej- 
szym problemem, w obliczu którego stanę- 
li dziś aljanci, jest zagadnienie transportów 
materjałów wojennych ma wielkich dro- 
gach oceanicznych. 


Głęboki wyłom w systemie 
fortyfikacyj Sewastopola. 


W okresie od 2 do 11 czerwca zniszczono 456 samolotów sowieckich 


Z głównej kwatery Fiihrera, 15 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: 

W walce o Sewastopol nieprzyjaciel, mi- 
mo zaciętej obrony został odrzucony z kil- 
ku siinie ukezpieczonych stanowisk na 
froncie południowym twierdzy. W nocnem 
natarciu udał się atakującej piechocie głę- 


boki wyłom w nieprzyjacielskim systemie 


obronnym. Nad obszarem twierdzy użyte 
formacje myśliwskie jako osłona towarzy- 
sząca eskadr bojowych, bez własnych strat, 
zestrzeliły 16 samolotów sowieckich. 


W rejonie na wschód od Charkowa zni- 
szczone, względnie wzięte do niewoli zosta- 
ły resztki pobitego nieprzyjaciela. Cyfry, 
o których wczoraj doniesiono, podwyższy- 
ły się na ponad 25.000 jeńców, 266 czołgów 
i 208 dział, W rejonie na wschód od Kurska 
niemieckie i węgierskie wojska odparły po- 
nowno ataki nieprzyjaciela. 

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu własne lokalne akcje ofensywne na 
terenie pozafrontowym nabrały w dalszym 
ciągu korzystnego przebiegu. Na rozmai- 
tych miejscach pojedyncze grupy wojsk re- 
gularnych i bandy zostały zniszczone. Na 
froncie Wołchowa odparte zostały silniej- 
sze ataki nieprzyjacielskie w ciężkich wal- 


W Laponji niemieckie oddziały myśliw- 
skie otoczyły na bezdrożnym obszarze leś- 
nym przeważające siły nieprzyjacielskie i 
zniszczyły je. 

Na wysokiej północy lotnictwo obrzuciło 
bombami obszar portu w Murmańsku i u- 
szkodziło jeden nieprzyjacie!ski kontrtor- 
pedowiec. 


W czasie od 2 do 11 czerwca lotnictwo 
sowieckie straciło 456 samolotów, z czego 
343 zostały zestrzelone w walkach powietrz- 
nych, 66 przez artylerję przeciwlotniczą, 28 
zostało zniszczonych przez formacje woj- 
ska lądowego, reszta zniszczona na ziemi. 
W tym samym czasie na froncie wschod- 
zy straconych zostało 47 własnych samo- 
otów. 


W Afryce północnej niemieckie i włoskie 
wojska odparły dalej nieprzyjaciela w 
twardych walkach. Nieprzyjaciel stracił 
prżytem 52 czołgi i liczny sprzęt wojenny. 
Niemieckie myśliwce strąciły wczorajszego 
dnia 14 brytyjskich samolotów. 


W walce o Sewastopol wyróżnił się szcze- 
gólnie przy wzięciu fortu „Stalin“ bataljon 
pewnej holenderskiej dywizji piechoty pod 
dowództwem majora Arndta, kompanja 
pionierów pod dowództwem porucznika 
Heyera i baterja dział szturmowych pod 
dowództwem kapitana Ciisara, 


| 
| 
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Ameryka potwierdza wylądowanie 
Japończyków na Aleutach. 


Sztokholm, 15 czerwca. Podczas gdy Wa- 
szyngton przez szereg długich dni prółso- 
wał zaprzeczać wylądowaniu Japończyków 
na Aleutach i ciągle na nowo oświadczał, 
że nic o tem niewiadomo, departament ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych komuniku- 
je obecnie oficjalnie, że Japończycy 
nali lądowania na wyspach Aleuckich. 


Zdobycie Chienhoemieh przez 
Japończyków. 


Tokio, 15 czerwca. Japońskie siły zbrojne 
na froncie Czekiang w pościgu za oddziala- 
mi czungkińskiemi, uciekającemi z Czu- 
czau, uderzyły w kierunku południowym. 

dobyły one szturmem główną kwaterę 
67-mej dywizji czungkińskiej w Chienhoe- 
mieh o 20 km. na południowy wschód od 
Czuczau. 

Pewien czungkiński oficer sztabowy, 
wzięty do niewoli przez japończyków, wy- 
raził się, iż czungkińskie siły zbrojne, któ- 
tych kontrataki na Czuczo nie udały się, 
uciekają w zamieszaniu i bezładzie. Pobite 
katastrofalnie resztki 86-tej armji czung- 
kińskiej uciekają w grupach do 1600 ludzi 
w kierunku na Kiangszan, podczas gdy 
49-ta armja czangkińska wycofuje się rów- 
mocześnie w nieładzie. 

W dalszym ciągu doniesiono, że czung- 
kińskie siły zbrojne w trzeciej strefie wo- 
jenmej zostały do tego stopnia rozproszone, 
iż będzie rzeczą niezwykle ciężką ściągnąć 
je ponownie razem. 


Zatonięcie ameryk. lotniskowca 
„Laxington*. 


Sztokhołm, 15 czerwca. Departament ma- 
rynarki Stanów Zjednoczo: ych w War 
szyngtonie, jak donosi agencja Reutera, 
zdecydował się teraz ostatecznie zakomu- 
nikować o zatopieniu na Morżu Koralowem 


lotniskowca „Lexington“, pojemności 33.000 


ton. : 
Tokio, 15 czerwca. Przyznanie przez Stany 
Zjednoczone faktu utraty lotniskowca „Le- 
xingtona*, kontrtorpedowca „Sima“ i okrę- 
tu-cysterny „Heosho* w bitwie na Morzu 
Koralowem -stanowi dalszy -dowód doklad- 
ności komunikatów japońskich, wydawa- 
nych przez główną kwaterę cesarską w dniu 
8 i 9 maja. ' i 
Tego rodzaju komentarze pojawiły sie w 
miarodajnych kołach stolicy japońskiej. 
Podkreśla się tutaj, iż Stany Zjednoczone 
po upływie całego miesiąca zmuszone jed- 
nak były do tego rodzaju przyznania się. 
Tem samem Amerykanie ujawnili troskli- 
wie ukrywaną dotychczas klęskę na Morzu 
Koralowem. Ponadto stwierdzają tutaj, iż 
na tym .przykładzie. najlepiej zilustrować 
można wiarygodność sprawozdawstwa a- 
merykańskiego. ; : 


Kołej murmańska przerwana 
w kilku miejscach. | 


Berlin, 15 czerwca. Niemieckie Biuro In- 
formacyjne dowiaduje się z miarodajnej 
strony wojskowej, że w ciągu soboty nie- 
mieckie samołoty bojowe bombardowały 
gwałtownie teren miasta i portu w Mur- 
mańsku. Celne bomby spowodowały poważ. 
ne spustoszeni» rozległe pożary wśród 
objektów por”. ;ch, głównie zaś w war- 
sztatach naprawy okrętów. Chmury gę- 
stych dymów zalegały nad całym rejonem 
miasta i portu. ; 

Również kolej murmańska została w cią- 
gu soboty w kilku miejscach przerwana. 
Na dworcu w Louhi kilka celnych bomb 
wywządziło cieżkie szkody w. budynkach 
dworcowych i nasypach - kolejowych. My- 
śliwce niemieckie zestrzeliły nad. frontem 
oceanu Lodowatego 11 samolotów bolsze- 
wiekich, w tem 10 „Hurricane“, Z siedmiu 
atakujących- bombowców bolszewickich, 
które usłowały w ciągu dnia wczorajsze- 
go zaatakować jedno z lotnisk niemieckich 
na Dalekiej Północy, myśliwce niemieckie 
zestrzeliły w ciągu krótkiego czasu 6 ma- 
szyn. 


Zdobycie Bir Hacheimu 
nie przerwało dalszej walki. 


Rzym, 15 czerwca. Zdobycie ważnej bazy 
Bir acheimu bynajmniej nie przerwało 
dalszych walk na froncie w Marmaryce — 
jak podaje specjalny sprawozdawca agen- 
cja „Stefani“. 

ręcz przeciwnie po upadku tej ważnej 
pozycji, operacje wojsk mocarstw osi bez- 
pośrednio zostały dalej kontynuowane, 
rzyczem objęto niemi również inne od- 
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Bukareszt, 15 czerwca. Szef państwa ru- 
muńskiego marszałek Antonescu kończy w 
dniu 15 czerwca 60 lat wieku. 


Marszałek Antonescu urodzony w r. 1882, 
pochodzi ze starej rodziny oficerskiej, W r. 
1930 został on dowódcą dywizji, a w 3 lata 
później szefem sztabu generalnego armji 
rumuńskiej. W r. 1937 został powołany do 
gabinetu jako minister obrony kraju. Póź- 
niej objął jeszcze ministerstwo żeglugi po- 
wietrznej i marynarki, W dniu 5 września 
1940 r. marszałek Antonescu stanął na cze- 
Je rządu, przyczem postawił jako warunek 
abdykację króla Karola na rzecz syna Mi- 
chała. W charakterze szefa państwa ogłosił 
„Program stworzenia nowej Rumunji“, 
przewidujący radykalne reformy w całym 
ustroju państwowym i społecznym. 

5 W dniu 23 listopada 1940 r. Rumunja jako 
jedno z pierwszych państw przystąpiła do 
paktu trzech mocarstw. i 

Z okazji oswobodzenia Besarabji od bol- 
szewików, Fiihrer nadał z początkiem sierp- 
nia 1941 r. szefowi państwa rumuńskiego 
i naczelnemu dowódcy oddziałów niemiec- 
kich i rumuńskich krzyż kawalerski orderu 
Żełaznego Krzyża. Wojska niemieckie i ru- 
muńskie walczyły ramię przy ramieniu 
wraz ze swym sprzymierzeńcem w czasie 
eiężkiej zimy na Wschodzie, trwając w za- 
ciętych walkach obronnych. W wyczynach 
bojowych, które doprowadziły do zdoby- 
cia wyspu Kercz, wojska rumuńskie 
wzieły wybitny udział. f 

W toku swej „podróży inspekcyjnej po 
Hransnistrji zwiedził ma: toneseu 
w tych dniach Mikołajew, Oczakow i Odes- 
sę. W tem ostatniem mieście marszałek, po 
wizytacji znajdujących się tam oddziałów 
wojskowych, był obecnym na p stawie- 
niu opery. Bezpośrednio swą dalszą 
podróżą zwiedził on jeszcze urządzenia 0- 
bronne Odessy. 

„Marszałek Antonescu zwiedził pewien od- 
cinek frontu rumuńskiego nad Dońcem. 
Przy tej sposobności obejrzał również tere- 
ny na południe od Charkowa, gdzie w maju 
odbyła się bitwa okrążająca. Marszałek wrę- 
czył odznaczenia żołnierzom rumuńskim, 
udekorowanym za dzielność. Z rejonu = 
* marszałek Antonescu odjechał dałej na 

rym, 


Współpraca wojenno-gospodarcza 
pomiędzy Niemeami i Rumunja 
Bukareszt, 156 czerwca. W Bukareszcie 


prowadzono w ostatnich tygodniach pomię- 
dzy rządem niemieckim i rumwńskim roko- 
wania handtowo-polityczne, 


asza alonso 0 | zj sze postępy wojskniemieckich | "iso we mac 
pod Sewastopolem. 


Zdobyto silny fort „Stalin. — Zniszczenie okrążonych sł 
bolszewickich na wschód od Charkowa. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 15 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje w niedzielę 14 czerwca: 

Pod Sewastopolem atakujące wojska nie- 
mieckie w zaciętych walkach wręcz wdzie- 
rają się coraz głębiej w teren forteczny, 
wyposażony we wszelkie środki obronne, 
stworzone zarówno przez naturę, jak i przez 
technikę. Nowoczesny i silny fort „Stalin“, 
położony na wzniesieniu górującem nad 
okolicą, został zdobyty. Kontrataki Sowie- 
tów rozbiły się. Samoloty bojowe zatopiły 
okręt transportowy  pojęgnośe! 10.000 ton, 
wpływający do południowej zatoki tej 
twierdzy, Na Morzu Czarnem ścigacz wło- 
ski storpedował w nocy na 13 czerwca wiel- 
ki parowiec nieprzyjacielski, płynący pod 
silną ochroną. Lotnictwo niemieckie zni- 
szczyło na wodach krymskich sowiecki 
okręt artylerji przeciwlotniczej, oraz u- 
oe jeden bolszewicki kontrtorpedo- 
wiec. a 

W rejonie na wschód od Charkowa zni- 
szczono lub wzięto do niewoli część okrą- 
żonych sił bolszewickich. Walka przeciwko 
resztkom pobitych oddziałów sowieckich 
jest jeszcze w toku. Dotychczas wzi do 
niewoli przeszło 20.000 jeńców oraz zdobyto 
lub zniszczono 169 czołgów, 113 dział, jak 
również wielką ilość innej broni i sprzętu 
wojennego, Na środkowym M ye Am od- 
cinku frontu woj się jedynie lokalne 
działania bojowe, Na froncie wa 
parto ataki bolszewickie. 

Na Dalekiej Północy samoloty bojowe 
bomhbardow. port i teren miasta Mur- 
mańska, jak również dworzec w Louhi. W 


Genewa, 15 czerwca. Nowy pakt angiel- 
0-bo ostatnio w Lond 


„bolsze- 
Euro- 


o 

kwestją nie jest sprawa zachodnich ER 

mie b iej, lecz pytanie, czy Unja 

Sowiecka w roku 1942 wogóle zdoła się u- 
, jako potęga wojenna. 


, 15 czerwca. Ostatnio na front 
wschodni wyjechało 1.000 nowych ~ 
ków hiszpańskich cełem swych 
kolegów z hiszpańskiej błękitnej, 
którzy udadzą się na uriop. 


„Ludność hiszpańska 
kom w chwili odjazdu 
entuzjastyczne owacje. 


towała 
zgo i 


Yuszan, ostatnia 


Zgon węgierskiego món Tokio, 15 czerwca. Jednostki armji japoń- 

aprowizacji. skiej, „yi. gey? pózn pore 

j czerwea noey nie- prowincja an zekiang, za — 

dziele pe eke oa do ra a. w | jak donoszą — w piątek Yuszan. Również 

wieku. 56 lat, erski minister be ac lotnisko tej ważnej bazy czungkińskiej zo- 
eji, EIA « | stało zajęte. 


Yuszan było eentrum strategicznem obro- 
ny Szanojau, gdzie miała swą siedzibę głów- 
na kwatera trzeciej strefy wojennej w 
Kiangsi. Była to jeszeze ostatnia pozostała 
Czungkingowi baza dla wypadów lotni- 
czych w Chinach Wschodnich. Yuszan sta- 
nowiło również, jak i Czuczou bazę lotniczą 
Amerykanów, walczących po stronie Czung- 
ki * Pod kierownictwem amerykańskiem 
rozbudowano to lotnisko od ub. roku. Po- 
siadało ono pole startowe o długości 1800 m. 
i szerokości 150 m. Pozatem było ono dobrze 
rozbudowane. 

Wojska japońskie posuwające się w sobo- 

rano w kierunku na zachód szturmem 

rowincji Kiangsi Patuczan, 

olumny japońskie również 

prowincji Kiangsi, 

SAMA do uciec oddziały Czungkiń- 
skie. 

Jeden z oddziałów japońskich, posuwają- 
cy się na zachód wzdłuż linji kolejowej Cze- 
kiang—Kiangsi, osiągnął po zajęciu ważnej 
bazy lotniczej Yuszan w sobotę opołudniu 


yły w 
inne znowu 
wtargnęły na obsza 


punkt, położony 8 r : F 
nadto jeden z zespołów japońskich — jak 
wynika z doniesień frontowych — razbit 
oddział składający się z 600 ludzi z pośród 
resztek 105 i 25 dywizji chińskiej. 

W walkach wojsk japońskich z wojskami 
ezungkińskiemi zabrano do niewoli w pro- 
wincji Kiangsi 1890 jeńców, niezależnie od 
11.430 poległych, pozostawionych na polu 
walki przez przeciwnika. Zdobycz jednostek 
japońskich składała się z 15 dział górskich, 
36 dział szybkostrzelnych, 240 ciężkich i lek- 
kich karabinów maszynowych, 3.318 karabi- 
nów ręcznych, 270 granatników, 12 samocho- 


Wówczas to 14.698 Łotyszów wszelkich 
mocą w ka "ch RAW 3 
wyrwano z łona i n, 
w głąb Związku Sowietów. Ina É [ość za- 
mordowanych, i wywiezionych w czasie re- 
żimara ickiego na je osób 0ce- 
mia się na 60.000. 
Punktem kulminacyjnym tego dnia były 
w bieżącym roku uroczystości żałobne w 
ze Ryskiej. 


Spekulacje angielsko-bolszewickie. 


Głosy prasy © nowym układzie londyńskim. 


(l m r4 a an | a 


ważna baza Stanów Zjednoczonych zajęta 
przez Japończyków. 


tąd 8 km na południe. Po- | 


jnny z soboty 13 czerwca brzmi następu- 
co: ) 
a kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: g g 
W Marmaryce również w dniu wczoraj- 
szym toczyły się zaeięte walki. Lotnictwo 
prowadziło ożywioną akcję bombardowania 
i ostrzeliwania nieprzyjacielskich linij po- 
siłkowych. W toku starć pomiędzy ferma- 
cjami myśliwskiemi nieprzyjaciel stracił 10 
samolotów. Dalszy samolot zestrzeliła ziem- 
na obrona przeciwpowietrzna w, Benghasi. 
Samolot ten zajął się ogniem i spadł do 
morza. Jeden z włoskich samolotów nie 
powrócił. s DETE 
Zespoly samolotów włoskich i niemiec- 
kich przepwowadziły ataki na bazy flotowe 
alcie. Zestrzelono jedem 
pod 
ugodziły celnemi 


walkach powietrznych, jakie się przytem 
rozegrały, zestrzelono 11 samolotów bo!sze- 
wickich bez żadnych strat po stronie nie- 
mieckiej., W czasie bezskutecznego ataku, 
dokonanego przez 7 kombowców sowieckich 
na pewne lotnisko, bolszewicy stracili w 
wyniku akcji obronnej myśliwców — 6 sa- 
molotów. 


W Afryce Północnej operacje wojsk nie- 
mieckich i włoskich przybierają korzystny 
przebieg. W czasie głębokiego wypadu na 
flankę wojsk nieprzyjacielskich unieszko- 
dliwiono 54 czołgi brytyjskie i wzięto do 
niewoli przeszło 400 jeńców, Myśliwce nie- 
mieckie nie ponosząc żadnych własnych 
strat, zestrzeliły 9 samolotów brytyjskich. 


Na Morzu Śródziemnem niemieckie samo- 
loty bojowe zatopiły z pośród konwoju bry- 
tyjskiego, na północ od Marsa Matruk, je- 
den statek handlowy pojemności 5.000 ton. 
Dwa dalsze statki oraz jeden okręt konwo- 
jowy uszkodzono celnemi bombami. Nie- 
mieckie łodzie podwodne zatopiły pod So- 
leum nieprzyjacielski statek strażniczy, a 
w pobliżu wybrzeża syryjskiego statek kon- 
wojujący, pojemności 500 ton. $ 

w udniowej Anglji samolot bojowy w 
śmiałym ataku, dokonanym w locie zniżo- 
nym w porze dziennej zbombardował cel- 
nemi pociskami ciężkiego kalibru jeden z 
zakładów przemysłu lotnictwa wojennego. 
W czasie aaa ataku na konwój nieprzy- 
jacielski u wylotu kanału bristolskiego, 
trafiono i uszkodzono bombami 5 statków 
handlowych oraz jeden kontrtorpedowiec 
brytyjski. 


$ 
Tobrukiem i 


Angielski atak powietrzny na Pireus spo- 
wodował ciężkie szkody w licznych domach 
mieszkalnych. Wśród ludności gredkiej by- 
ło 36 osób zabitych i 28 zmarłych. 3) 

W nocy na 12 czerwca włoskie „Mas 
(écigacze) zaatakowały na wodach, Sewa- 
stopola silnie ubezpieczony konwój i ugo- 
dziły celnemi torpedami jeden statek moto- 
rowy i jedną z lekkich kanonierek komwo- 
jujących. Statek motorowy zatonął. 


x 
Rzym, 15 czerwca. Włoski komunikat wo- 
jenny z niedzieli 14 czerwca brzmi nastę- 


aco: 3 P à 
wsz kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: - 
Bitwa w Marmaryce trwa w dalszym cią- 
go. W okolicy Ain el Gazale atak, podje- 
przez zmotoryzowane formacje nieprzy- 
jacielskie na jednostki piechoty włoskiej” 
był zupełnie bezskuteczny. Atak ten od 
bez trudmości, przyczem nieprzyjaciel po- 
nósł ciężkie straty. Na południe od Fi 
Aden zespoły pancernych wozôw mocarstw 
osi onały poraina cq nieprzyjaciel- 
ich sił zbrojnych. iszczono 54 czołgi 1 
wzięto do niewoli kilkuset jeńców. 
Myśliwce niemieckie zestrzeliły w walce 
powietrznej 6 maszym „Curtis“ i 3 „Hurri- 


Z paktu wynika — jak podkreśla w jed- bombardowało bazy mor- | 


daym S ia Ac A s: skie i etrzne na Małcie. Ożywiona dzia- 
cydowaną, ofiarować dla wlasnych korzy: | sionem. Jeden z włoskich samolotów Wy- 
ści nawet cywilizację europejską; czas jed- wiadowezyinie seil. 


zrzuciły ubiegłej 
mądza” 


nak pokaże, czy zapewnienia, dokonane wo- 
beo bolszewików w sprawie utworzenia 
drugiego frontu, przerodzą się w czyn. 


Samoloty brytyjskie I 
nocy kilka bomb na Tarent, nie wynzącz 
jąc żadnych szkód materjalnych, ani ofiar 


, Spekulacje 'angielsko-bolszewickie rozbi- | w ludziach. 

Ją Się, kpa J posz pokreśla prasa| ‘Na wodach pod Sewastopolem włoskie 
rumuns. — 0 zwarty mur nowej turo- ścigacze torped: czerw” 
py. Każdemu wiadomo, co dla Rosji So- | eg dalszy 10.000 Z SOLE utot 


wieckiej oznaczają granice „strategiczne. 
Tem określeniem — jak pisze „Capitala— 
objęte są Turcja, państwa południowo- 
wschodnie, państwa bałtyckie i obszary b. 
państwa polskiego. W rzeczywistości ten 
nowy produkt ang .0-sowieckiej współpra- 
cy dyplomatycznej nie jest niczem innem, 
jak ostatnim ygiem po. dotychczaso- 
"A licznych niepowodzeniach militar- 
nych. : 


naładowany amunicją. W czasie, kiedy nie” 
przyjaciel usiłował odholować wymieniony 
statek motorowy, niemieckie samoloty 
bombowe, operujące w łączności ze ściga” 
czami, trafiły go celnemi bombami i wy” 
sadziły w powolna: 


Rzym, 15 czerwca. Włoski komunikat 
wojenny z poniedziałku brzmi następuja" 
co: 

Główna katera włoskich sił zbrojnych ko- 
munikuje: k 

rejonie Ain El Gazala ożywiona dzie” 
łalność artylerji i oddziałów wywiadow- 
czych. Poniesione przez nieprzyjaciela W 
walkach dnia 12 i 13 czerwca straty wzr”%” 
sły na 69 czołgów i 13 dział zniszezonyć 
wzelędnie zdobytych, jak również na 
jeńców. Lotnictwo dokonało skutecznych 
ataków na zbiorowiska samochodów # 
wojsk na bezpośrednich nieprzyjaciełskieh 
linjach posiłkowych. Osiem pancernyć 
wozów wywiadowczych zostało podpalo” 
nych, kilka tuzinów wozów ciężarowy 
trafionych i uszkodzonych. : aa 

Na morzu Śródziemnem od wczoraj J% | 
w toku potężna bitwa powietrzna i mo” 
ska przeciwko dwom wielkim silnie za 
pieczonym brytyjskim konwojom. 

Po zakończeniu prac oczyszczających jar 
czna liczba ofiar nieprzyjacielskiego aty 
ku powietrznego na Tarent wzrosła na gó. 
z których 12 nie zdołano zidentyfikow 


W kilku wierszach 


Departament lotnictwa Stanów Zjednoczonych 
według doniesienia agemcji Reutera z W: ko” 
nu — zakomunikował, iż generał Olarence r 
komendant lotnictwa na Hawajach, po bitwie 
Midway zaginął. 


4 


dów, 50 samochodów ciężarowych, oraz wiel- 


kiej ilości innego materjału wojennego. 


Dalsze sukcesy japońskie w prowincji 
Honan 


pokonały w piątek 
o 300 żołnierzy czung- 


jedmostki 
poł 
wschód 


japońskie 
udniem 

ińskich o mniej wiecej 20 km na 
od Limhsien. ` 


* a 

Wielkie. kopalnie cyny, znajdujące się na wyspach 
Banka i Billiton, naprzeciwko południowo-wschod- 
mich wybrzeży Sumatry, zostały Ponownie w pełni 
uruchomione, o czem donosi „Yomiuri Szimbun", Jak 
stwierdza wymieniony dziennik, kopalnie te pokry- 
wają prawie 1/4 całej światowej produkcji cyny. 
W ub. roku produkcja na wyspie Banka wynosiła 
około 31.000 ton, zaś ma wyspie Billibon 18.000 ton. 


Przesunięcie się ziemi w prowincji 


* 4 
Roosevelt mówił w piątek wieczorem w radjo ao 
rykańskiem, otwierając zbiórkę gumy i starej sA i 
Podkreślił on, iż w zapasach surowcowych 
Zjednoczonych nastąpiło poważne uszczuplenie. 


Król Michał przyjął w piątek posła pó 
Bukareszcie, który mu w imieniu prezydenta ar" 
stwa Ryti'ego wręczył insygnia ordern „Białej B 


/Prezydont państwa chińskiego Wangozingwei od 
się w towarzystwie ministra spraw zagranic?” go 
Choulungsinnga samolotem w podróż inspekeyi®* f 
Kantonu, celem zaznajomienia się na miejscu % 
tuacją wojskową w prowincji Kwantung. 


ib 
Połów morsów i wyder na wodach wysp plecy te 
będzie już wa wrześniu ponownie podjęty. POY? „ie 
na skutek nmowy międzynarodowej nie odbyw jęgić 
przez 30 lat. Rozmowy wstępne na temat gi 
towarzystwa połowów odbyły eię — wedtug 
sy ziemi zatrzymały się dopiero o silne mu- | nika „Tokio Asahi Szimbun* — w piątek. 
ry kościoła. W j poi 
śmierć 7 osób. Prawdziwie wartościowego połowu dokonał P'a yi 
rybak nad Tessinem, któremu się udało złowić sobie 


ood povatate autkić 70.000 Mirón. | Owego sczapaka. Zdziwienie jego wzrosla „ejj Pa 
Szklame dachy licznych fabryk został | mień sz idy we wnętrznościach ryby bieg 


mień szlachetny, którym po zbadaniu prze phe 
okazał się drogocenny brylant wartości przesrle 


pełnie zmiszczone, przyczem wiele urzą- 
A tysieey franków. 


zu 
dzeń uległo uszkodzeniu. 


A 


Z obserwacyj przyrodniczych. 
Dziwy ze świata owadów. 


Pająk, sprytny mistrz sztuki tkackiej. 


Kraków, w czerwcu. 

Pośród wieku ciekawych publikacyj 0- 
mawiających w sposób faktycznie intere- 
sujący życie i obyczaje świata zwierzęcego, 
świat owadów może najmniej był repre- 
zentowany. 

Poza opisami bytowamia mrówek, pszczół 
czy koników polnych lub świerszczy — 
właściwie ogół mało wie o codziennych 
troskach, walkach i radościach drobnego 
państwa owadów. 

Warto dlatego zapoznać zzo ke bliżej z 
wotem* ogólnie zmamego stworzonka, 
którego przesąd nawet wróżby przywiązał, 
boć wniknięcie w jego „tajemnice“ bedzie 

rozszerzenia horyzontu 
wiadomości o tym prawie nas nie zajmu- 
jacym światkm — któremu na imię owady. 
1 PC. wypadku i nam o pa- 
Ja 


Już badacze tej miary eo Blanchard i L. 
Buechner entuzjazmowali się „duchowem* 
życiem drobnych istnień, do owadziej ro- 


przynależnych. Zwłaszcza tem ostat- 


ni odzi, że kto studjował obyczaje i 
czyny owadów, pomimo 9 ich ma- 
ło sympatycznej powi owmości musi 


leben der Thiere — oder Staaten umd 
ten der Kleimen). 
Ô pająkach powiada Błauchard: 


„W. badacze zali 
do najbardziej c wdro m» NAJ BE 


U najdoskonałszych przedstawicieli tego 
znajdujemy w stosumiku do wiel- 
kości wielkie bogactwo organizacji, które 


w. omen cudów anatomiji zaliczyć 


Posiadają te soworzenić gadziwiaące im- 
tymkty, a często imteligemcję, objawiającą 
się przez czyny o najwyższej rozwadze”. 


achowanie się i usposobienie pałąka 
pw a być przykładem dia wielu ludz 


Ogólna povida i dziwny jakiś wstręt 8 
tych stworzeń są hege nie na mie 
Owszem — pająki zaŝługują pod wieloma 
względami na szczery podziw i YO te gA 
Znakomity anatom i fizjolog E. H . Weber 
mówił o pająkach 
„Wspaniale to stworzoniko! Ruchy ma 
szybkie, silne, adnych ry zadziwiająco 
wielkie; nadto wytrwał: w ata- 
amiu innych owobńdków niezwyczajna. 
a w = s prawdziwie artystyczna 
i wyjątkowa“ 


Najwięcej OBJ poświ oddawna 
sieci pająka, którą enuie. e gimi dla 
łowienia swej zdob 


_ Pajeęczynę uważano, eA jak komór- 
pszczelme, za dowód j i instymk- 
townej właściwości. Jedmak nić pajęcza jest 
iej rozmaita i bardziej różniąca się 
„opo od drugiej, niż wspomniane komórki 


I każdy rodzaj pająków, a nawet poje- 
"mara zachowuj kłada- 
niu tkaniny swój, se sobie tylko właściwy 


pian, umiejąc odpowiednio do warunków 
tokaln takowy i obmyśleć, 
a =" według "m "sara Y ioci 


zw 
Jedne snują sieci równolegle do 
ma ezy danej płaszczyzny, inne prosto- 


a AA zwamy malmignatte, przedzie 
tylko pojedyneze nici po kamieniach i 
szczelinach, łowiąc tym sposobem nawet 


że owady. 

Pająk ze PB osnuwa z ziemi wyster- 
czające kamienie., 

* Rodzaj Seytodes odznacza się nadzwy- 
czajnie misternemi sieciami, różniącemi się 
zupełnie od ieh innyc| 

Dużo pająków nie używa wogóle tkaniny 
do paein S zdobyczy, weh w jej po- 
siadanie przez bieg lub skok — a nici snuje 
tylko dla ochrony jaj. 

tych należą biegające po murach i 
dcianach t. zw. pająki 

Te, niky drapieżnik w dżunglach, zbliża- 
ja = najpierw wolno do upatrzonej ofia- 

skacząc tecznie na zdobycz z dość 
dużej stosumikowo odległości. 
Gatunek pająków ziemnych żeruje znowu 
tylk lko nocą, a opuszczone na tę porę swe 
dziury-mieszkania zamykają na drzwi-den- 
ka, wedle ich woli otwierające i zamyka- 
ace się. Czy nie przezomne to tedy owady? 
wszystkie pająki używają nici i na inne 
ele, jak na tkanie sieci — to rzecz po- 
hnie bora ej ż ; į 
ewszystkiem posługują się niemi 
do zaopatrywamia kokonów, dla przenosze- 


Nią się z miejsca na miejsce, dla opuszcza- 
eel się z wysoko położonych punktów. dla 


owania swych pomieszczeń, 
throny przed zimnem itd. ibd. 
aq"niei wiadomą jest okoliczność, że mło- 
pająki bardzo mieumiejętnie budują po- 
<zątkowo swe sieci, dopiero wprawa i do- 
Świadczenie czyni z mich „fachowców“ z 
biegiem czasu. Gra tu rolę ćwiczenie i pra- 
codzienna. 
te jlobnie de doświadczenie, pe kaai 
kierują pająkami przy 
joe dla aadi a sieci. A i tu imdywi- 
; wybija się na pierwszy, płan. 


ba | słow 


Przeważnie wybierają pająki 
w tym celu miejsca o s aop ciągu 
E mlir indiy pędzącym do sieci owady, 


a budują też i bardzo ów swe pułap- 
ki gdzieindziej, np. w pobliżu kwitnących 
kwiatów i dojrzewających owoców. 

Często zastanawiano się nad problemem, 
w jaki sposób pająk, mie mogąc latać, umo- 
cowywuje dwa różne końce swej sieci w 
dwóch odległych zmacznie od siebie pumk- 
tach, wysoko położonych. 

I RS pająk radzi sobie nader pomy- 


cieniutką i lepką nić na działanie wietrzy- 
ka, unoszącego ją ku zaczepnemu miejscu, 
Przy odległościach większych lezie, snu- 
jąc za sobą nić, ku obranemu celowi — a 
a potem nić wyciąga i uczepiwszy ją, 
wzmacnia, chodząc już po tem rusztowa- 
niu, od którego począwszy łatwo buduje 
dalej swój napowietrany potrzask. 

Mały kombinator czymi w danym wypad- 
ku to samo, co robi człowiek dła zbudowa- 
nia mostu łańcuchowego ponad rzeką. 


Taką wszak metodą zwalczano most łańcuchowy nad Niagarą 


Puszczono z wiatrem a jednego brzegu 
eaaeo yrat zamiósł szmu- 
stronę. Sznurem tym prye- 


waże A nastepnie sę A liną powrozy, po- 
wrozami łańcuchy 


Pająk jest też niezfym meteorołogiem, 


ma być burza, pająk sieci nie przędzieł 
Szkoda mu zachodu wobee niepewnych lo- 
sów swego dzieła, 

o to za widzieć, że sieć Bi zy h, 
wiatr nią kołysze, czego ogrommie nie bu- 
bią pająki, bo im to w łowach 

Roztwopme stworzenie umie sobie i w ta- 
kim wypadku poradzić, 

Z nieo kołyszącej się, spuszcza Się piak 
po ni na ziemię i ymocowuje tę ni 
do kamienia lub obmego przedmiotu. 
Wychodzi po niej do góry i znowu powta- 
ma mamewry z nową nicią — i to dłu- 
go, pokąd balaneniaoa sieć nie zostanie o- 
statecznie owemi mei unieruchomiona, 
Ponieważ jednak sposób powyższy ma też 
swe zło strony, bo udzie i zwierzęta przer- 
wać „mogą i przerywają też „aumoc- 
mienia* — pająk stosuje ten system tylko 


w miejscach, ami ludzie, ani zwierzę- 
ta nie kręcą się. 


W ych wypadkach. przemyślne stwo- 
mss w sposób zgoła odmienny, 


e na podstawie obserwacyj, 


iwszy się z chwiejącej się 
pal ma "ziemię, 


= robniwtkiege kampom, 


czy innego ciężaru, wychodził do góry, wy- 
ciągał aż prawie pod samą sieć równoważź- 


nik, tym s em y, powodując 
z tanie kiwamia się sieci. 
"Podobne Ka pdg Ma notuje E. H 


wę 
ber, a najciekaweze przedkłada I 
Wood. 
Jeden z jego przyjaciół, ik, miał 
uwyczaj aklimatyzować pajaki pa prom 


werandy, badając ich wwycza 
Dnia pewnego dął silny kę e a weramda 
ae< wadi należytej ochrony pajęczym 


TIES z nici wyprężających najbardziej 
na wiatr podamą pajęczynę — została zer- 


ja 
zrzec szybko nai a po świeżo 
kwanej nici na | oge leząe 
w strone, kędy walały się nieduże kawałe- 
czki drzewa, odpadlo ze zbu i wy* 


owi ał swą | nż6 do jednego z takich 

z 
kawałeczków, wywimdował się na górę i 
jal powoli wciągać nitkę z zaimprewizowa- 
mą, „belką“ pod pałap 

Naturalnie zabrało mu tu moe czasu I 
pewnie .panracowa! się sołennie, ałe eel zo- 
stał onai ty: Balast został zawieszony 
o wysokości metra od podłogi werandy, 
a skutek odpowiedział a ję ze pająka. 
Waga Śrowienka lą oz mik: y jako tako 
wyjprężyć a z drugiej strony 
było ono ZE Toki lekkie, by wiatr, kołysząe 
niem, nie. czynił dalszych spustoszeń w ġo- 
po stów służąca giua 

Dnia nastepnego uderzyła 
o to zawieszone w powietrzu drzewo tak, — 
że spadło na ziemię. 

Po kilku godzinach odszukał je pająk i 
zmowu zawiesił na dawmem miejscu, pod- 
ciągając atoli tym razem wyżej eałe urgay 

enie. 

Gdy po dwóch dniach wichura ustała, 
pająk jął eoprędzej naprawiać maa 
w sieci uszkodzenia, czego 
zerwał sam. zbyteczne już obciążenie siatki, 
pozwalając spaść na ziemię drewienikowi. 

Podobnie ciekawych szczegółów z życia 
pająków opowiadają wymienieni 
mnóstwo, niesposób atoli na tem miejscu 
prayboezyé wszystkich. 

Wracając do publikacji L. Büchnera, choć 
lata mineły ukazania się wydawnictwa, 
dotąd nie było rzeczowiej, popularniej i 
ciekawiej napisanego dzieła. Początkowe 
miał tytuł książki brzmieć: ,, me 
świata wwierząt”, co nie byłoby złą rzeczą, 
zważywszy, że tak bardzo zadziwiająco i 
pesa ie ae to wc ego o oczem 
opowii wie przyrodnik 
mistrzów sztuki tkackiej, sadaków. 

Widzimy jasno, że życie nawet dmobnyetf 
owadów jest bardziej skomplikowane, niż 
nam się to wydaje, a talki sobie WIZ 
pajak, nasz dobry znajomy, też swe 
kłopoty i troski, jak my, jak wory ou 


żyje na świecie. 


Kącik filatelistyczny. 


Nowości Belgji i Szwajcarii. 


Kraków, 13 czerwca. Istnieje już chyba sto tysię- 
cy najrozmaitszych znaczków, ałe okazuje się, że po- 
mysłowość ludzka zdolna jest stworzyć całkiem nowe 
i niezwykłe formy. Nie twierdzimy bynajmniej, aby 
reprodukowane znaczki szwajcarskie zaliczały się do 
rzedu artystycznych minjatur sztuki graficznej — 
przeciwnie: jeden z filatelistów wyraził się dowcip- 
nie, że przypominają one rysunki na opakowaniach 
z czekolady, ale bądź co bądź nie można odmówić im 
oryginalności i celowości. Skoro bowiem zmaczek 
może i ma służyć celom propagandy, dane hasło musi 
zajmować jego pierwszy pian. Brak wielu artykułów 
pierwszej potrzeby w Szwajcarji zmusza przemysł 
FKelwecji do przerabiania starych materjałów na no- 
we, Napis na znaczen wzywa więc ludność do 
zbiórki w sposób aż jernet det wyraźny. Na ciemno 
brązowem tle egzemplarzy widnieją jasne, białe lite- 
ry słowa „Durchhaltem”*, względnie „tenir”, wypi- 
sane dla podkreślenia ich znaczemia w blado-niebie- 
skiem prostokątnem polu. 

Wartość nominalną dziesięciu centów wydrukowa- 
no w czerwonym kołorze, a także herb Szwajearji: 
biały krzyż, musiano umieścić w czerwonej tarczy. 
Jedymą właściwie ozdobą całości, zresztą aż nazbyt 
skromną, jest mały liść (także blado-niebieski) po- 
nad nazwą kraju. Format wynosi 42x26 milimetrów. 
Nie należy przypuszczać, aby te znaczki mogły się 
kiedykolwiek zaliczać do wartościowszych, przejdą 
jednak niezawodnie ze względu na swą „reklamową“ 
formę do historji filatelistyki, 

Belgja nie ustaje w wydawaniu Nea ste ynnych no- 
wości, mamy przecież nadzieję, że 
skończy się moda na bloki. T godną jest po- 
me jaką filateliści udzielają chorym na gruźlicę 

w postaci dopłat do ceny nominalnej wydań specjal- 
mych, ale nadużywanie tej prp musi wkrótce 
zniechęcić. wszystkich obcokrajowców do popierania 


spekulacji poczt emitujących z lada okazji po dwa 
bloki, Celowała w tem zwłaszcza Belgja, a wystawio- 
ne w oknach sklepów filatelistycznych bloki tego 
państwa nie znajdują ostatnio chętnych nabywców, 

Tym razem można jednak stwierdzić, że serja zło- 
żona z 9 wartości udała się<pod każdym względem, 
gdyż mie jest ani zbyt jaskrawa, ani przesadna w 
formacie, Cztery jra t, wartości wykonano bar- 
dzo dokładnym stalorytem, Na znaczkach widzimy 
przeróżne nieznane nam bliżej ze ewej działalności 
postaci z XVI wieku: są to na znaczku za 10 plus 
5 e. (brązowy) Bollandus; na 35 plus 5 e. (zielony) 
Vesalius; na 50 plus 10 6. (pomarańczowo-brązowy) 
„$. Stevin; na 60 plus 10 ©. (c. szary) wan Helmont; 
na 1 fr. plus 15 ce. (karminowy) Dodovaneus); na 1,70 
fr. plus 50 c. (niebieski) Mercator; na 3,25 plus 3,35 
fr. (kila)) Ortolius; na 5 plus 5 fr. (fioletowy) tus- 
tus Lipsius, 

Całość kosztuje więc w Bełgji 21,76 franka, a więc 
przy kursie 1 fr. 15 groszy cena okienkowa wypa- 
dłaby na 3,50 zł, Trzeba jednak wziąć pod uwage 
rozliczne koszta związane ze sprowadzeniem takiej 
nowości, tak że trudno spodziewać się, aby można 
kupić taką eeryjkę (wszystkie zmaczki mają for- 
mat 25X28 mm) taniej, aniżeli za 8,50 zł. Amatorzy 
belgijskich znaczków, którzy wiedzą doskonale, jak 
bardzo zwyżkują miektóre wydawnictwa tego pań- 
stwa, nie ryzykują wiele, płacąc taką stawkę. 

Pojawiły się już znaczki niem z napisem 
„Fełd ", niezwykłe ze względu na brak warto. 
ści nominalnej. Na podstawie niesprawdzonych dotąd 
informacyj dowiedzieliśmy się, że wre żołnierz 
frontowy, otrzymuje w razie potrzeby, tj. chcąc wy- 
słać pilną wiadomość do rodziny, jeden znaczek bez- 
płatnie. O Ag ye daw ró znaczków 
przeznaczom koresponden służących w 
wojsku pomówimy w mastępnym „Kąciku*. ja 


Ludzie © fenomenalnej pamięci. 


Kraków, w czerwcu. 

(k.) Bardzo często zdarzają się wypadki, że 
ten czy ów człowiek odznacza się nieprawdopo- 
dobną wprost zdolnością zapamiętywania całego 
szeregu dat, czy nazwisk. Niektórzy muzycy np. 
potrafią powtarzać utwory, które załedwie raz 
słyszeli. 

Pewien sławny kompozytor, będąc jeszcze ma- 
łym chłopcem, wysłuchał w jakimś klasztorze 
wspaniałej mszy, a po powrocie do domu spisał 
całą mszę i ani razu nie pomylił się, Pewien Hin- 
dus, który nie znał zupełnie języka angielskiego, 
potrafił jota w jotę powtórzyć 15 wierszy „Raju 
utraconego“, które przeczytano mu. Schliemann, 
który zasłynął z prac wykopałiskowych na te- 
renie Grecji, powiada, że tak wydoskonalił swą 
pamięć, dzięki silnej woi, że wkońcu co 6 mie- 
sięcy uczył się nowego języka, 

Jeden ze sławnych autorów japońskich, a mia- 
nowicie Hirata Atsutane, który w wielkiem dzie- 
le zebrał mity i legendy japońskie, napisał pierw- 
sze trzy tomy tekstu i wstęp, nie zagłądając ani 
razu do żadnej książki. 

Grocjusz i Paskal nigdy nie zapominali tego, 
co kiedykolwiek mówili lub czytali. Kardynał 
Mezzofanti władał ponoć stu językami i nie za- 


„pomniał nigdy żadnego słowa, którego się kiedy- 


kolwiek nauczył. Pewien grabarz wiejski, który 
w ciągu 35 lat grzebał zmarłych, pamiętał datę 


każdego. pogrzebu, oraz wiek i imię nieboszczyka. 


Sławny fiłozof rzymski Seneca umiał powtórzyć 
2.000 luźnych wyrazów w tym samym porządku, 
w jakim je usłyszał. Jego przyjaciel Porciusz Ca- 
to nigdy nie zapomniał żadnej z mów, jakie 
kiedykolwiek wygłosił. 

Kiedy król Pyrrhus wysłał do Rzymu posła w 
osobie Cyneasa, ten w ciągu jednego dnia po- 
trafił zapamiętać sobie nazwiska wszystkich sena- 
torów tak, że następnego dnia mógł przywitać 
każdego po imieniu. Jak wynika z dzieł Pli- 
njusza, Cyrus potrafił każdego ze swych żełnierzy 
nazwać po imieniu. Franciszek Suarez znał na 
pamięć wszystkie dzieła św. Augustyna, a ey- 
tując je, mógł zawsze wskazać stronicę i wiersz. 
Temistokles mógł nazwać po imieniu 20.000 mie- 
szkańców Aten. Jak podaje Muretus, pewien kor- 
sykański uczeń mógł powtórzyć 36.000. luźnych 
słów, raz tyłko usłyszawszy je. 

Do ludzi obdarzonych zdolno- 
ściami pamięciowemi należał i wybitny florencki 
bibljofil Magliabecchi. Potrafił on zawsze z pa- 
mięci wskazać miejsce, półkę i cyfrę każdej 
książki, nietylko w swej własnej bibljotece, ale 
i w całym szeregu innych bibljotek. Pewnego ra- 
zu zdarzyło się, że arcyksiążę toskański zapytał 
go, gdzie znaleźć egzemplarz jakiejś rzadkiej 
książki. Wówczas otrzymał odpowiedź, że istnieje 
tylko jeden egzemplarz, a ten znajduje się w 
bibljotece padyszacha w Konstantynopolu, na 
tej a tej półce. Józef Scaliger nauczył się ma pa- 


mięć „IMiady* i „Odysse?“ w ciągu miesiąca, ṣ 
w ciągu trzech miesięcy nauczył się całego szere: 
gu poetów greckich. 

«Malarz francuski Garbielli namałował Jamesa 
Gordonna Benneta, którego widział raz tylko, 
szybko przejeżdżającego w karecie. Portret oka“ 


zaś się bardzo udatnym. Jeden z najłepszych por- 


tretów Lincołna został zrobiony przez nieznanego 
malarza z New-Jersey, który widział prezyden- 
ta raz jeden w życiu. Skoro dowiedział się o je- 
go śmierci, starał się odtworzyć wszelkie szcze- 
góły twarzy z pamięci. 

Kiedy mniejwięcej ow połowie XIX wieku po- 
żar zniszczył akademję sztuk pięknych w Fila- 
dełfji, zaginął też sławny obraz Murilła: „Cór= 
ka Rzymianina“, Po blisko 35-ciu latach Sartain 
odtworzył obraz z pamięci. 

W. 1805 roku wojska francuskie zabrały jedno 
z arcydzieł Rubensa, które zdobiło ołtarz św. 
Piotra w kościele w Kolonii. Jakiś miejscowy. 
małarz zrobił z pamięci kopję tego obrazu, któ- 
ry ani rysunkiem ani kolorytem nie różnił się 
od oryginału. Kiedy jakiś czas potem oryginał 
został zwrócony i porównano z nim kopję, okaza- 
ło się przy najdrobniejszych badaniach, że nieę 
było między obydwoma niemal żadnej różnic 

Pewien służący w jednym z hoteli wielą 
miasta odbierał stale kapelusze od prz 
cych gości. Przytem doszedł on do takiej wp 
wy, że poznawał posiadaczy kilkuset' kapeluszy 
bez najmniejszej omyłki. s 

Ponoć, przed dwoma zgórą tysiącami lat, jakiś 
cesarz chiński zazdroszcząc swym poprzednik >m 
wielkiej sławy, postanowił zniszczyć wszystkie 
historyczno-religijne i filozoficzne dokumenty z 
przeszłości. Chodziło mu o to, ażeby w przy- 
szłości wszystko datowało się od jego panowa- 

nia. Na rozkaz cesarza dokumenty zostały spało- 
pe Wówczas ułegły spałenia i dzieła Konfucju- 
sza. Lecz zostały one przekazane potomności, 
dzięki zadziwiającej pamięci pewnego mędrca, 
który po śmierci cesarza odtworzył tekst, dyktu- 
jąc pisarzom. Pamięć jego była tak doskonałą, 
że gdy po wielu latach odnałeziono jakiś stary 


| manuskrypt konfucjański, skonstatowano, że u- 


czony nie opuścił w żekżcie ani jednego wyrazu. 
Niektórzy dowodzą, że wiełu uczonych hindu- 
skich może wypowiedzieć na pamięć księgi We- 
„dy, które zawierają do miljona wyrazów. 
Według twierdzeń Maksa Miittera, cały tekst î 
komentarze _sanskryckiej gramatyki  Pauiny 
350 lat w formie ustnego podania, 
zanim został spisany. Obecnie żyją jeszcze ka- 
płani hinduscy, którzy umieją na pamięć wszyst- 
kie pieśni Mahabaraty, zawierające ok. 300: 
wierszy. Stare prawa Isłandji nie były też 
ne, lecz przechowywał je w swych głowach pe 
dztowie i prawnicy. 


Nagroda za najlepszy film 

hiszpański. 

Rząd hiszpański wyznaczył za najładniejszy 

film hiszpańskiej produkcji premję w wysok 

100.000 pesetów. Premja ta ma być corocznie 
płacaną. Za cztery najlepsze hiszpańskie scen 


rjusze filmowe zostan z w bieżący | 
roku cztery Srann po 25 tysięcy pesetów 
każda. Hi ` Ń 

w j z wojskowych, w japofńskiem 


mieście 
lżejszy metal świata, t zw. litium. Metal ten od- 


daje. znakomite usługi. przy, budowie samolotów, 
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Kioto, jest produkowany obecnie naj- 
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Wiadomości lokalne. Ostrożnie 7 grzybani 


części znajdują się i trujące. Zatrucie jagodami po- 


Dziś: Jana frane, 
Jutro: Inocentego 


* 


Dziś zaciem- 
nienie od g. 22.40 do 3:25: 


_—— 

Kraków, 15 czerwca. Związek Cechowy dła rzemio- 
sta środków spożywczych w Grupie Rzemiosło prze- 
prowadził na szeroką skalę zakrojone przeszkolenie 
piekarzy, celem polepszenia wypieku chleba. 

Dotychczas kursy takie odbyły się w miastach ©0- 
kręgowych: Radomiu, Lublinie i 
kilikumastu 


ia, przeznaczony 
do wygieszemia w swej piekarni. Wypiek chleba jest 


Skrzynki pocztowe w całem mieście. 


(bal) Kielce, 16 czerwca. W ostatnich 
dniach Urząd Pocztowy w Kielcach doko- 


nał 

wszystkich 
we. . - 

| lmowacja ta spotkała się z uznaniem 
wszystkich mieszkańców przedmieść Kiele, 
którzy mając do wysłamia list zmuszem. 
' yli nieraz kilka kilometrów pnzejść na 
. Obecnie, po zawieszeniu skrzynek 
w całem mieście przeszkoda ta została po- 
komama, eo niewątpliwie przyczyniło się 


3 mio do zadowolemia mieszkańców. — 
„5 isty wybierane są w Głównym Urzędzie 
Pocztowym kilka razy dziennie, na mieście 
natomiast dwa razy w ciągu dnia. 


Kurs dła pszezelarzy W Kielcach. 


© (bal) Staraniem Powiatowego Związku 
Pszczelarzy zorganizowany został w Kiel- 

- each wozowni kurs dla rzy 
z tute terenu. ; . 

Kurs wywołał zrozumiałe zainteresowa- 
mie wśród hodowców nietylko m Kiele, 
lecz także i okolicy, co, majwymowniej 
stwierdza liczba kilkudziesięciu uczestni- 
ków. Zasadniczym tematem wykładów były 
instrukcje powiatowego instruktora pszeze- 


lumstwa, p. Piocha, na temat naddawania 
madstawek. Pozatem omówione zostały 


w referacie prezesa Miejscowego Związku 
Pszczelarzy, p. Brzósko, majważmiejsze pra- 
ce hodowcy pszczół w,pasiece, oraz sprawy 
chorób pszczelich i ich skuteczne zwaleza- 
nie. co omawiał p. kierownik Świtalski. 
Długo wiano na temat referatu p. 
Burodzińskiego, który poruszał kwestję 
Seo oraz przeróbki „ula warszaw- 

Uczestnicy zorgamizowanego kursu mieli 
sposobność zapoznania się z nowocześnie 
urządzoną pasieką p. Brzóski, gdzie odbyły 

- się pokazy praktyczme. 


JAN WIELOKĄCKI. 


POWROTY 


td y 


f, wyczerpana, że zgodziłaby się na każdą 


| się zakochać w jakiejś dziewczynie aż do 
pf | ia zapamiętamia. Dzisiaj było 


jej życiu i to, 
Si rY, że zgodzi się ma. wszystko, aby 
|... tylko ukochana przez niego kobieta miała 

sapowniony, dobrobyt i kój. 
|... Krysta wiodła zatem bardzo wygodny 
yb życia. Mogła wstawać, kiedy się jej 
w rd o. Służąca, którą Poveza przyjął w 
BE: iu, kiedy Krysta zamieszkała u niego, 
R ->aogr z o jej rannej kąpieli i śniadaniu. 


o Krysta dysponowała obiad, wycho- 

dziła na miasto na zakupno drobiazgów, 

- potrzebnych do gospodarstwa domowego i 
około godzimy ?-giej wracała do domu. — 

= W chwile potem przychodził Poreza i ra- 
PD a otat kila 
y im na pogawędkach, iu książek, 
= chodzili od czasu do czasu do kina, wpa- 
= dali do kawiarń, gdzie Poreza załatwiał 
j między kieliszkiem wódki a filiżanką kawy 
jakieś interesy i wreszcie wieczorem wra- 

= cali do domu. W jadalni mówili sobie do- 
= bramoc, wymieniali uścisk dłoni, Poreza 
. zawsze całował Krystę w rękę, poczem 
Krysta a się do swego pokoju, a 

- Poreza do swego. Robili wrażenie małżeń- 
stwa, które burzliwy okres swej miłości 


Kraków, 16 czerwca. W porze letniej zawsze ma 
miejsce niebezpieczne zjawisko, powtarzające się rok 
rocznie, Mianowicie zdarzają się bardzo liczne wy- 
padki zatrucia grzybami i jagodami ieśnemi. Są one 
groźne, gdyż prawie zawsze kończą się śmiercią. 
Trzeba więc na sprawę zwrócić baczniejszą uwa- 
gą, aby samowolnie nio powodować niepotrzebnych 
wies 


Należy kupować tylko te grzyby, które Się zna 


Jako jadalne. W żadnym wypadku nie można ryzyko- 


waé i jeść grzybów nieznamych. Na targu pojawiają 
się bowiem bardzo często pomiędzy grzybami jadal- 
memi także i trujące. Przekonanie, iż zakupione grzy- 
by od wieśniaków są tyłko jadalne, nie zawsze 
ma swoje uzasadnienie, Wypadki zatrucia takiemi 
właśnie grzybami były już kilkakrotnie notowane. 
Istnieją między gospodyniami stare przesądy, które 
mają w jakiś sposób pewny wykrywać istnienie 
grzybów trujących. Gospodynie n.. p., zjadając kawa- 
bek surowego grzyba, po smaku mają określić jego 
jakość. Takio sposoby, powtarzamy, nie SA pewne 
i nawet mylne. Domowych sposobów na wykrycie 


"$rucizny w grzybach niema. Jest tylko jedem: wwa- 


żać i jeść tylko te grzyby, które się zna þĥako ja- 
dalme. Inmych należy bezwzględmie się wystrzegać. 
Zbłiża się sezon jagód. Pomiędzy niemi w dużej 


ji i g$ | 
dobne jest do zatrucia grzybami i jest równie jak 
i tamto tragiczne, gdyż kończy się zwykle śmiercią. 

Jak wykazała praktyka, zatruciom tym ulegają 
przewaznie „dzieci. W czasie wycieczek do lasów, 
zwabione kolorowemi jagodami, jedzą je, na wiedząc, 
na jakie narażają się niebezpieczeństwo. Rodwice po- 
winni na tę sprawę zwrócić baczniejszą uwagę i nie 
puszczać dzieci samych do lasu. © nieszczęście bo- 
wiem nie trudno. 

Zatrucia jagodami i grzybami mają te 
same chjawy. W kilka godzin po spożyciu trujących 
grzybów, czy jagód następują gwałtowne boleści, za- 
wroty głowy, mdłości itp. Brak natychmiastowej po- 
mocy lekarskiej może spowodować śmierć w strasz- 
nych męczarniach. 

W razie braku pomocy lekarskiej, można zastoso- 
wać domowy środek, mianowicie podać choremu słod- 
kie ciepłe mlieko. Mleko bowiem ma właściwości nou- 
ken aniei spożytej trucizny oraz wywołuje wy- 

oty. 

Przy powyższych objawach zatrucia małeży natych- 
miast udziełić pomocy i wezwać lekarza, zdyż każda 
chwila może decydować p życiu hib śmierei zatra- 


‘tego. 


ZE EE R, 


4 . . . 
Spożywajmy więcej jarzyn. 

Kraków, 15 czerwca. Na straganach, w witrynach 
skłepów kołonjalnych piętrzą się stosy warzyw, Za- 
ałrwycając nasze oczy różnorodmością form, doborem 
barw i smakowitością wyglądu. 

Do niedawna jeszcze warzywa w naszych jadło- 
dajniach traktowane były po macoszemu i uważane 
wskutek swej małej wartości kalorycznej za pokarm 
małowartościowy. W. miarę jednak rozwoju badań 
nad zagadnieniami pożywienia, zrozumiałą staje mę 
komieczność urozmaicenia naszych pokarmów jarzy- 
nami, jako źródłami witamin, barwników i soli mine. 
nałnych — niezbędnych do prawidłowego fumiecjomo- 
wania organizmu ludzkiego. 

Chór Dana bawi publicznosc 
kiełecką. 

(bal) Kielce, 16 czerwca. Rzadką okazją 
w Kielcach jest posłuchać tak miłej pio- 
senki, jaką usłyszeliśmy w wykonaniu zna- 
nego Chóru Dana, który w objeździe kra- 
ju „wstąpił* do Kielc, dając dwa koncerty. 

Niezliczona ilość piosenek, jakiemi obda- 
rzyli „Daniści* publiczność kielecka, wy- 
wołała moc szczerych braw ~i: głośnych 
próśb o.. naddatki! Chór Dana pozostawił 
w Kielcach mile wrażenia, a wysoki pó- 
ziom amtystyczny spowodował, że sala ma- 
gradzała sympatycznych rewełersów | dłu- 
giemi, mie mającemi końca oklaskami. 

Piosenka „Poemat“ ze słowami E. Żyto- 
mirskiego do muzyki Fabicha imterpreto- 
wama kulturalnym sposobem była jedną z 
tych piosenek, które swym harmonijnym 
splotem stanowią dla ucha miłą i subtel- 
ną melodję. „Nastrój. na. widowni pogłębił 
się śpiewamiu „Przebwzmiałej pieśni“ 
do muzyki Dama. W. programie urządzone- 
go w Kielcach koncertu wartościową ipo- 
zycję zajęły piosenki w. interpretacji Ta- 
deusza Bogdamowicza, pieśniarza o głębo- 
kim basie oddającym piosenkę wprost z 
duszy, lekko i spokojnie.  Urozmaiceniem | 
były charakterystyczne, pełne dowcipu pio- 
senki Jerzego Bieleni, który. swą grotesko- 
wą miną przyczymił sali wiele zdrowego 
śmiechu. Nie mniej podobał sie publiczno4 
ści Mieczysław Ziołowski o miłym baryto- 
mie. Należy zaanaczyć, że zespół chóru Da- 
ma kroczy w całości śladami prototypu 
z przed wojny, mając wszelkie zadatki na 
rozwój o poziomie wysokiej klasy. Piosen- 
ki w układzie kierownika muzycznego chó- 
ru Dana — A. Mamek-Markiewieza (Kiel- 
czanin!), które wpnowadziły świeżość i no- 


miało poza sobą, a które trzymało się ra- 
zem jedynie przez wspólne interesy, czy też 
poprostu a przyzwyczajenia. 

, Po jakimś czasie, kiedy Krysta już eze- 
ściowo zdołała zapomnieć o swych sma- 
tnych przygodach, nieraz przychodziło jej 
na myśl, dlaczego Poreza pozostaje. wobec 
niej nadal takim dalekim, dlaczego nie u- 
siluje nadać ich stosunkowi cieplejszego 
charakteru. Ale mimo wszystko była bar- 
dzo zadowolona, że właśnie jest. Oba- 
wiała sie poprostu jakiegoś gwałtowniej- 
szego odruchu ze stromy Porezy. Wiedzia- 
ła, że nie jest w stanie opanować siebie i 
że w takim wypadku będzie musiała zmowu 
wyruszyć nia ukiwanie pracy. 

Tego dnia Krysta wybierała się do ka- 
wiamni. Umówiła się tam z Porezą i była 
ciekawą występu jakiejś ogólnie chwało- 
nej śpiewaczki. Zbliżając sie do kawiamni, 
zauważyła przed sobą jakąś zmajomą po- 
stać mężczyzny. Zastamawiała się, skąd mo- 
że znać tę syłwetkę. ale pamięć ją zawo- 
dziła. Nieznajomy skręcił w drzwi kawiar- 
ni i wszedł kilkanaście sekund przed Kry- 
stą do lokalu. Dziewczyna właściwie już 
zapomniała o nim, kiedy nagle, siedząc 
już przy stoliku, spostrzegła tę twarz o 
kitka metrów od siebie. Teraz już nie mo- 
gło być wątpliwości. Człowiekiem, który 
wydał się jej znajomym, był jej dawny na- 
rzeczony Kazio Poderski. I on widocziie 
poznał Krystę, gdyż zerwał się z krzesła 
i podszedł do niej. 

— Krysiu! — zawołał! — A wiec żyjesz!? 
Co się z tobą dzieje. — Ucałował serdecznie 
jej ręce i usiadł na krześle przy jej stoliku, 
wpatrując się ze zdumieniem w twarzyczkę 
dziewczyny. 

— Jak widzisz, żyję. — Opowiedz co się 
z tobą stało wtedy ma tej drodze, w nocy? 
Szukałam cię wszędzie, wołałam i nie zma- 
azłam. 

Młody człowiek zmieszal sie trochę. — 
Przez chwilę zastanawiał się nad tem, co 


ma odpowiedzieć. 
— To ciekawe, gdyż i ja szukałem cię 
zie. 


szem powodzeniu. 


we tematy o oryginaknym i barwmym ko- 
lorycie, stanowiły wartościową część pro- 
ramu. Młody, o nieprzeciętnym talencie 
ompozytorskim pianista prowadzi akom- 


panjament, który stał sie mietylko dosko- 


nałym tłem dla Chóru, lecz jego nierozłą- 
czenie skomponowaną całością. W reper- 
tuarze czwórki rewelersów zajęły przodu- 
jące miejsce piosenki kompozycji Markie- 
wicza, przyczem „górował* słovfox „Pan i 
Pani“, foxtrott „Ja. gwiżdżę* oraz o- 
knem jesień i tryskająca perełkami świet- 
nego humoru „Każdy orze jak może“. Jeże- 
li A. Marek-Markiewiez będzie nadal da- 
żył po ściśle tej samej linji twomzómia — 
to niewątpliwie zadecyduje © o jego dał- 


sumie powiemy, że Chór Dama dał 
Kieleom dwie, bite godziny beztroskiej roz- 
rywiki „kmaszonej* miłą piosenką o gle- 
memtach, nieraz „słonego* dowcipu. 


Okręg lubelski w roli wału ochronnego 
przeciw zarazie zwierząt. 


Lublin, +5 czerwca. Okręg LŁuheiski posiada — 
z punktu widzenia  weterynaryjno-naukowego 
f ne znaczenłe, jako wał ochronny przeeiw- 
ko przeciskającym się ze wschodu zarazom zwie- 
rzęeym. 

Odpowiedzialną tę pracę spełnia od r. 1939 
Wydział Weterynaryjny przy urzędzie Generałne- 
go Gubernatora Okręgu Lubelskiego. Najważniej- 
szem zadaniem tego Urzędu była wałka z wście- 
kłizną, szerzoną przez bezpańskie psy. W toku 
wytężonej akcji udało się tę zarazę opanować 
przez strzelanie bezpańskich psów, przymus za- 
kładania kagańców i prowadzenie na smyczy, a 
nadto przez ograniczemit posiadania psów. W o- 
becnej chwili można stwierdzić, że zaraza ta z0- 
stała zwałczona w 50 procentach. 

Imtensywnego zwalczania wymaga również za- 
raza, atakująca pyski i kopyta zwierząt, której 
pojawienia się na skutek transportu zwierząt nie 
dało się uniknąć. I tu również przez planową 
akcję polskich weterynarzy ograniczono ognisko 
zarazy. Niestety należy się liczyć również z 
równoczesnem wystąpieniem zapalenia śledziony, 
przy którem nakazane jest szczepierńe ochronne 
narażonych na niebezpieczęństwo stad i obowiąz- 
kowe uśmiercanie za odszkodowaniem chorych 
zwierząt. 

Dziś szczególnie ważnem jest zwałczanie par- 
chu końskiego. Budowa wielkich komór gazo- 


— A czy wiesz, co się stałozmoją matką? 

— Przypuszczam, że ma się dobrze 1 mie- 
szka z tobą. $ 
O, nie! — smutno zauważyła Krysta-— 
Moja matka nie żyje. Nie rozumiem, jak 
mogłeś tego mie wiedzieć. Przecież ona u- 
marla właśnie tam na szosie. Gdy wróci- 
leś do samochodu, musiałeś zauważyć Jej 
zwioki. y ag 

— Nie, nie zauważyłem, było bardzo ete- 
mmo i gdy moje wołania mie odniosły re- 
zultatu, poszedłem dalej. Kazali mi iść ze 
sobą . żołmierze, - którzy wlasnie tam ma- 
deszli. 

— Skąd się wziąłeś w Krakowie? 

— Mieszkam tu od dwóch i. Wraz 
z pewnym zmajomym założyliśmy sklep i 
nawet nieźle mam idzie. Ale dlaczego mie 
dałaś odpowiedzi ma moje ogłoszenia? $ 

— Poprostu nie czytałam gazet, nikt, też 
mie zwrócił mi uwagi na to, że poszukiwa- 
leś mnie. 

— Najważniejsze jednak to, że jesteś ca- 
ła i zdrowa i że musi ci się d powo- 
dzić. — Dodał, obrzuciwszy świetnie skro- 
jony kostjum Krysty bacznem spojrze- 
miem. 

— Obecnie mie mogę narzekać, ale były 
chwile, kiedy było mi bardzo ciężko. A 
pronos? Czy mie wiesz, co stało się z wa- 
izeczką, w której znajdowały się koszto- 
wności mej matki i moje? Zdawało mi się, 
że wtedy, kiedy uciekaliśmy z samochodu, 
ty wziąłeś ją do ręki. 

— Nie podobnego — oświadczył młody 
człowiek po chwili wahamia, jakgdyby u- 
siłował sobie przy mieć coś, albo jak- 
gdyby mie wiedział, eo ma odpowiedzieć. 
Ja jej nie wziąłem. Musiała zostać w sa- 
mochodzie. 

_— W samochodzie nie została. Doskonale 
pamiętam, jak. wysiadałiśmy. Miałeś ją 
w ręce. Wołałeś na nas i pobiegłeś w pra- 
wo, do lasu. Ja chwile stałam przy samo- 
chodzie, a potem pobiegłam w lewo. Woła- 
lam na matkę, ale ona została przy. wozie. 
Jak później przekonałam się, właśnie wte- 
dy zm na udar serca. Przy pomocy 


wych zosłała natychmiast podjęta, a przeprowe- 


dzana w nich kuracja przy pomocy tlenku star- 


ki, zapewnia wyleczenie. 


KONFERENCJA KIEROWNIKÓW URZĘDÓW PRA- 
CY I UBEZPIECZ. SPOŁ. W Warszawie odbyła się 
konferencja wszystkich kierowników Urzędów Pracy 


i Ubezpieczalni Społecznych w Generalnem Guberna 


torstwie. Na konferencji omówiono różne problemy, 
związane z dziedziną pracy i zadamiami na najbliż- 
szą przyszłość. 


Z sali sądowej. 


Okradziony w czasie snu. 


(bał) Nauczyciel ze wsi Chlewice, gm. 
arzew, pow. Jędrzejów, p. Stefan Czu- 
bak, jechał pociągiem z Warszawy do Ję- 
drzejowa, a zmęczony dość długą już po- 
dróżą, zasnął. Po obudzeniu się na stacji 
Miąsowa p. Czubak stwierdził, że pozosta- 
wiona na półce teczka z różnemi przedmio- 
tami, wartości 400 zł., w tajemniczy sposób 
znikła. Okradziony wszczął natychmiast 
ałarm, a na pytanie, czy mie widział ktoś 
teczki, ółpasażerowie odpowiedzieli, że 
teczike zabrała jakaś kobieta i wysiadła 
w wagomu na przystanku Sobków. Poszko- 
dowany na własną reke rozpoczął poszuki- 
wania za złodziejką, a przeprowadzony Wy- 
wiad naprowadził go na trop złodziejki, 
którą okazała się Marjanna Nogajczyk, za- 
mieszkała we wsi Sokołów lmy, gm. 
Sobków, pow. Jędrzejów. Nauczyciel zażą- 
dał zwrotu teczki, lecz początkowo Nogaj- 
czykowa upierała się, że ona teczki nie skra- 
dła, lecz kupiła ją od jalktejś kobiety. Po 
zagrożeżniu policją złodziejka oddała część 
zionych przedmiotów, a następnie 
stanęła przed kratkami sądu grodzkiego 
w Jędrzejowie, który wydał wyrok sikazują- 
ey ją na 6 miesięcy więzienia. Oskarżona 
Marjanna Nogajczyk złożyła skargę odwo- 
ławezą do sądu owego w Kie 
któn wę DOn N dol 
4 lipca. 
EO. Tt TY M TROPY SE R KROMET TART I: | EEUU E TAC TRZA 
FILATELIŚCI i odsprzedawcy! Kupno — Sprzedaż 
znaczków. Wysyłka na prowincję. Specjalność zesta- 
wienia pakietowe. Cenniki po nadesłaniu zł. 1.50 


(w zmaczkach). A. C. Kamiński, Warszawa, Marszał- 
kowska 122. 247 


UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany przez Ża- 
rząd Gminy Prząsław. na nazwisko 'Scharek Włady- 
sław, zamieszkały wieś Zagórze, gmina Prząsław. 257 
MNE REG SED AA SA DEE PB DEI TRL DAB P TYP RÓ KAZAŁ EŃ 
ZNALĄZCĘ portfelu z gotówką, fotograątjami oraz 
dokumentami na nazwisko Noskiewicz Wacław, upra- 
sza się o oddanie w „Nowym Czasie“, Rynek 1. lub 


Jędrzejów, Kościema 1. W zamian wym 

może Sobie zatrzymać znajdującą stę w portfeln 
tówkę. 258 
SEZ! BIN DZDZDNI 1. wą DZ Z 
UNIEWAŻNIAM legitymacje członkowską, wydaną 
przez Spółdzielnie „Wspólna Pracą“ Jędrzejów, na 
mazwisko. Antonina Chechełska, zamieszkała Stanie- 
wice, gmina Sobków. 259 


UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany przez Zar 
rząd Gminy Włoszczowa, na nazwisko Ptak Stani- 
sław, syn Macieja, zamieszkały w Koniecznie. Dowód 
osobisty był z imemi papierami i banknotem sio- 
ułotowym. sumienny zmalazca niech zatrzyma sobie 
sto złotych, zaś dowód proszę mi odesłać. 260 


a Ř— 
DZIEWCZYNKA do dziecka 14—15-ietnia potrzebna 
zaraz, czysta, uczciwa i zrównoważona. Zgłoszenia 
należy kierować do „Nowego Czasu“, Rynek 1. 261 
UNIEWAŻNIAM kartę rowerową, wydaną przez Za- 
rząd Gminy Mierzwin, na nazwisko Bolesław Blady, 
zamieszkały w Imiełnie. 262 


 RAŁAIKLZEEZI RO? ZA TOPR PATRZ O ARRAY NE PORADZE 

Za zaginione oryginałne świadectwa 
przysłane wraz z ofertami do redakcji, 
wydawnictwo „Nowego Czasu“ nie od- 
powiada. 


zolnierzy pochowałam ją tam właśnie pod 
iana. w samochodzie walizeczki mie 
była. 4 

— To przykra historja. Jaik sobie dajesz 
teraz rady? Czy może twój ojciee wrócm 


z wojny? f 

od dwóch lat nio mam o Ot 
Daje sobie rady 
człowieka, 


CZYNA. : 

Ami jedno, ami drugie. Poprostu ponte- 
waż nie masz matki, a ojciec twój zagim 
więc jako twój narzeczony uważam za pro- 
sty obowiązek zapytać się. 

— Niestety! Pytanie mocno spóźnione. — 
Gdybym czekała ma twoją opiekę — już 
bym dawno chyba umarła z glodu. Powia- 
dasz, że sżukałeś mmie przez gazety, ale 
czy nie próbowałeś innego sposobu? 

— Nie. Jakiego? 

— Są różne sposoby. — Odpowiedziała 
tajemniczo Krysta, przypominając sobie, 
że Poreza nie szczędził kosztów ani wysił- 
ków, aby odnaleźć jej ślad. 

indagował 


— I co myślisz teraz robić? — 
dalej Poderski. 

— Narazie wogóle nie myślę nie na ten 
temat. Zaciągnęłam pewne zobowiązania 
wobec mego, powiedzmy, opiekuma i musze 
ich dotrzymać. Chyba, żę chciałbyś się U” 
pomnieć o swoje prawa, jako dawnego ma” 
rzeczonego, ale sądzę, że prawa te zostały 

rzedawnione, a powtóre — dodała, gle 
biej odetehnąwszy, jakby przed większym 
wysiłkiem — nie wiem, czy ehciałbyś Si 
ożenić z kobietą, która przez kilka tygodni 
mieszkała w jednem mieszkaniu z zmnel- 
mie sobie obeym mężczyzną. 

oderski zaczerwiemił się. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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